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SPOŁECZEŃSTWO ZIEM ZACHODNICH

( P r ó b a  c h a r a k t e r y s t y k i  w  4 0 - l e c i  e)

Bogata literatura socjologiczna1, poświęcona społecznym  problemom  
Ziem Zachodnich Polski, skłania się często, także pod w pływ em  nalegań  
praktyki społecznej, ku stawianiu sobie za cel uzyskania odpowiedzi na 
Pytanie, czy integracja tych ziem  z resztą Polski dokonała się już, czy 
nie. Pytanie takie bardziej może usprawiedliwione w  początkowym okre­
sie, nie może być zaakceptowane z perspektyw y 40-lecia. M ieliśm y bo­
wiem  i mam y do czynienia z integracją regionu (lub regionów) z całym  
krajem, co stanowi pew ien proces społeczny, który nigdy nie może się 
całkowicie zakończyć. Może natom iast zm ieniać swój charakter. Dlatego  
dzisiejsza charakterystyka społeczeństwa tych ziem musi przyjąć za 
punkt wyjścia aktualny stan tego społeczeństwa, dla którego w iele daw­
niejszych dylem atów zostało tak rozwiązanych, że stanowią dziś oczy­
wistości, ale nie rezygnując z pełnej świadomości, jak do tego doszło.
Inaczej mówiąc, ani badania, ani analizy nie mogą być prostym prze­
dłużeniem trendów zarysowujących się u genezy zjawisk, ale nie da się 
pominąć tej genezy zjawisk w dzisiejszych próbach ich wyjaśnienia. 
Dlatego trzeba najpierw przypomnieć podstawowe składniki owego pro­
cesu kształtowania się polskiego społeczeństwa Ziem Zachodnich. B yły  to:

1) konieczność odbudowy, jak w  całym  kraju, zniszczonej przez w oj­
nę gospodarki i to w ysiłkiem  społeczeństwa, w  którym  polityka oku­
panta pozostawiła luki demograficzne (zwłaszcza wśród kadr w ykw ali­
fikowanych) i urazy psychiczne;

2) zasiedlenie tych obszarów w  ok. 80% ludnością, dla której były  
one zupełnie nowym  środowiskiem osadniczym, przy czym  ludność ta, 
w przeciwieństwie do ludności ziem „dawnych”, stanowiła na znacznych  
terenach amalgamat różnych polskich tradycji i subkultur regionalnych; 
w ok. 30% składała się z repatriantów ze wschodu, a więc ludności
o tradycjach regionalnych różniących się dość znacznie także od tradycji 
przyległych obszarów ziem  „dawnych”, a reprezentowała elem ent przed-

^  w  ^  e c ^ Ziemie Zachodnie w  opracowaniach socjologicznych 1945-
5’ bibliografia. W: W. M a r k i e w i c z ,  P.  R y b i c k i  (red.), Przemiany spo­

r n e  na Ziemiach Zachodnich. Poznań la©?, ss. 385 -  432.
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26 Krzysztof Kwaśniewski

siębiorczy i odznaczający się stosunkowo korzystną strukturą demogra­
ficzną, ale o słabszych kwalifikacjach organizacyjno-produkcyjnych;

3) stworzenie społecznej i gospodarczej platform y współżycia w szy­
stkich tych ludzi w jednym  społeczeństwie, w  którym  m ieli uzyskać 
pozycję społeczną własną pracą i działaniem, a nie irracjonalnymi, po­
czątkowym i dyskusjam i nad tym, kto tu ma prawo do rekompensaty, 
kto jest pionierem, a kto gospodarzem 2;

4) uczynienie z tego społeczeństwa jednej lub kilku społeczności re­
gionalnych, świadomych zarówno swej polskiej odrębności, jak i swej 
polskiej przynależności do całego kraju;

5) przeprowadzenie w tym  społeczeństwie, tak jak w  całym  kraju, 
socjalistycznych przemian społeczno-gospodarczych.

B ył to więc nie jeden, ale pięć równoległych, choć nie zaw sze har­
monijnie przebiegających procesów. W ystępowały m iędzy nim i także 
i kolizje; przyspieszenie jednego powodowało nieraz zahamowanie dru­
giego, w  niektórych procesach występowało przeskakiwanie niektórych  
etapów i to z kolei odbijało się bądź korzystnie, bądź niekorzystnie na 
innych procesach. A w  dodatku każdy z tych procesów m iał przecież 
swój aspekt gospodarczy, klasowy, narodowy i polityczny, reperkusje 
wewnątrz i na zewnątrz kraju, każdy w yw oływ ał określone następstwa  
w realiach życia tych ziem oraz w świadomości ich mieszkańców, przy 
czym  zmiany w  świadomości były także pozytyw nie lub negatyw nie  
zm istyfikowane.

Spiętrzenie tej różnorodności uwarunkowań było tak w ielkie i skom­
plikowane, że naw et opierając się na bogactwie m inionych doświadczeń, 
także tych wynikających niew ątpliw ie z popełnionych błędów, trudno 
byłoby nawet dziś sform ułować spójne zalecenia pozwalające na roz­
wiązanie wszystkich, nagromadzonych wówczas, w  1945 r., problemów.

Pew nym  utrudnieniem w  uzyskaniu porównywalnych danych sta­
tystycznych jest dwukrotna zmiana podziałów administracyjnych. Dane 
te przedstawia tabela 1.

Tak więc dane o Ziemiach Zachodnich według nowego podziału ad­
m inistracyjnego nie m ogły objąć całego obszaru Ziem Odzyskanych, 
a w szczególności informacji o tych ich częściach, które włączone zo­
stały do województw: suwalskiego, ciechanowskiego, toruńskiego, gdań­
skiego, pilskiego, leszczyńskiego, kaliskiego, częstochowskiego i katowic­
kiego. Warto w ięc pamiętać, że Ziemie Zachodnie —  to nie tylko obszar 
i ludność całych dzisiejszych 12 województw, ale także —  częściowo —  
obszar i ludność dziewięciu dalszych województw . Mimo tego wydaje

2 Por. K. K w a ś n i e w s k i ,  Adaptacja i integracja ludności Śląska po II 
wojnie św iatowej. Wrocław 1968, ss. 165-168.
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T A B E L A  1

Dane o powierzchni i zaludnieniu

Polska Ziemie Zachodnie
(= 100% ) L | %

1947 r.
Powierzchnia w km 2 311 739 102 800 33,0
Ludność 23 696 000 5 283 000 22,3
Gęstość zaludnienia na 1 km 2 76,0 51,4 67,6
1960 r.
Powierzchnia w km 2 311 739 94 710 30,4

(woj. koszalińskie, olsztyńskie, opolskie, wrocławskie, zielono­
górskie jako Ziemie Zachodnie)

Ludność 29 776 000 6 250 400 21,0
Ludność na 1 km 2 95,5 66,0 69,1
1970 r.
Powierzchnia w km 2 312 677 94 710 30,3
Ludność 32 657 000 6 975 000 21,3
Ludność na 1 km 2 104,2 78,3 75,1

CO

Powierzchnia w km 2 312 677 89 094 28,4
(woj. elbląskie, gorzowskie, jeleniogórskie, koszalińskie, legnickie,
olsztyńskie, opolskie, słupskie, szczecińskie, wałbrzyskie, wroc­
ławskie, zielonogórskie jako Ziemie Zachodnie)

Ludność 36 745 000 7 865 100 21,4
Ludność na 1 km 2 117,5 88,3 75,1

się, że te nie całkowicie kom pletne dane są wystarczające dla zilustro­
wania przebiegu niektórych wyróżnionych procesów, a także dla przeciw­
stawienia się obłudnej trosce niektórych, nie tylko zagranicznych dez­
informacji m ówiących o niedoinwestowaniu tych ziem  przez Polskę lub
0 procesie ich wyludniania się. Najważniejsze dane zestawiono w  tabe- 
iach 2 i 3. W nawiązaniu do poprzednich stwierdzeń o ograniczeniu  
przedstawionych danych statystycznych podziałem administracyjnym  
trzeba przypomnieć, że prawie wszystkie wskaźniki dotyczące Ziem Za­
chodnich byłyby bardziej korzystne, gdyby obejm owały aglomerację 
gdańską. Trzeba też cały czas pamiętać, że Ziemie Zachodnie mają rów­
nież swoje odrębności, np. takie, że jest to obszar o w iele bardziej za­
lesiony (w 1970 r. 36,5% w szystkich polskich lasów), a przejęcie daw­
nych, niem ieckich gospodarstw obszarniczych sprzyjało, podobnie jak na 
ziemiach „dawnych”, bardziej powstawaniu PGRów i spółdzielni pro­
dukcyjnych niż gospodarstw chłopskich, związanych z gęstszym  osad­
nictwem  wiejskim.

O skali odbudowy gospodarczej i amortyzacji gospodarki traktuje 
odrębnie artykuł B. Gruchmana. W tym  m iejscu warto jednak przyto-
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TABELA 2

Dane porównawcze dla 1983 r.

Polska Ziemie Zachodnie
(=100%) L /  | %

Ludność miejska na 1 km2 70,1 55,7 79,4
Ludność wiejska na 1 km2 47,4 32,3 68,1
km2 na 1 gminę 148,2 187,2. 126,3
Ludności na 1 gminę 17 414 16 523 94,9
Ludności na 1 km2 117,5 88,3 75,1
w tym:

w wieku produkcyjnym 69,3 53,6 77,3
„ przedprodukcyjnym 34,3 26,7 77,8
„ poprodukcyjnym 13,9 8,0 57,5

Przyrost naturalny na 1000 mieszkańców
ogółem 10,1 12,6 124,7
na wsi 11,0 14,6 132,7

Urodzenia ogółem na 1000r mieszkańców 19,6 20,7 105,6
Zgony ogółem na 1000 mieszkańców 9,5 8,0 84,2
Zatrudnieni w gospodarce uspołecznionej posiadający wyższe wy­

kształcenie, na 1 km2 3,2 2,3 72,6
Produkcja globalna przemysłu uspołecznionego w cenach stałych

1982 r. w tys. zł. na 1 mieszkańca 191,0 190,7 99,8
jw. na 1 zatrudnionego 1 158,3 1 607,8 138,8
jw. na 1 km2 22 450,6 16 840,6 75,0

Robotnikogodziny przepracowane w przemyśle uspołecznionym na
1 robotnika grupy przemysłowej i rozwojowej 1845 1814 98,3

czyć przynajm niej jeden fakt, a mianowicie to, że w  obecnych 12 woje­
wództwach, obejm ujących Ziemie Zachodnie, wartość bru tto  i stopień 
zażycia środków trw ałych w uspołecznionych jednostkach, działających 
według zasad rozrachunku gospodarczego, wyniosła na koniec 1983 r. 
przed przeceną 23,8% wartości tych środków w skali krajow ej, zaś po 
przecenie — 24,9%. Dowodzi to dość równomiernego doinwestowania 
tych ziem, gdyż procenty te są wprawdzie nieco niższe niż procent po­
wierzchni k raju , k tó ry  stanowią te  ziemie, ale wyższe niż procent za­
mieszkującej je ludności. Trzeba też przypomnieć, że skupienie środków 
trw ałych wiąże się bardziej z najw iększym i aglom eracjam i miejskimi, 
a na Ziemiach Zachodnich jest obecnie tylko jedna taka aglom eracja
— wrocławska. Ta odbudowa gospodarcza nie była jednak i być nie 
mogła prostą rekonstrukcją, lecz wiązała się, podobnie jak w całym  k ra ­
ju, z dążeniem  do sprostania wyzwaniom cywilizacyjnym, a więc z pro­
cesami industrializacji i urbanizacji oraz socjalistycznych przem ian. P ro­
cesy te z kolei u trudn iały  w  jakim ś stopniu w ytw arzanie się pier­
wotnych, lokalnych więzi z ziemią i nowymi współmieszkańcami. Znany
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Społeczeństwo Ziem Zachodnich 29

T A B E L A  3

Udział Ziem Zachodnich w  życiu  społeczno-gospodarczym Polski dane z  1983 r.
(w procentach)

powierzchni kraju 28,4
ludności kraju, ogółem 21,4
ludności miast 22,6
ludności w si 19,5
salda migracji, napływu do miast 15,0
salda migracji, cjdpływu ze w si 2il,0
dochodów własnych budżetów terenowych 21,0 
środków wyrównawczych przyznanych z budżetu centralnego do budżetów

terenowych 27,0
wydatków z budżetów terenowych na inwestycje i remonty kapitalne 22,9
wydatków z budżetów terenowych na kulturę i sztukę 38,9
podatków i opłat od gospodarki rolniczej nieuspołecznionej 15,0 
podatków i opłat od nieuspołecznionej gospodarki pozarolniczej (bez firm

polonijnych) 18,5 
dochodów z funduszów gminnych 17,1 
wartości brutto i stopnia zużycia środków trwałych w  uspołecznionych jed­

nostkach działających na zasadach rozrachunku gospodarczego przed 
przeceną 23,8 

jak wyżej, po przecenie 24,9 
Przeciętnego zatrudnienia w  przemyśle uspołecznionym bez jednostek utrzy­

mywanych z narzutów 19,5 
jak wyżej, na 1000 ludności 102,2 
jak wyżej, na 1 km2 68,4

ź r ó d ł a  do tab. 1- 3:  obliczenia własne na podstawie Roczników  S ta tystycznych  i Rocz­
nika Statystycznego W ojew ództw  1984.

fakt niedoinwestowania Ziem Zachodnich m niej więcej do połowy la t 
Pięćdziesiątych został w każdym  razie nadrobiony, a kształtow aniu się 
owych pierw otnych więzi w pierwszym  okresie może naw et nieco po­
mógł. Do dziś jednak zarówno ogólna kubatura  budynków oddanych do 
użytku, jak zwłaszcza liczba budynków gospodarczych oddanych do użyt­
ku w rolnictwie nieuspołecznionym są na Ziemiach Zachodnich o wiele 
niższe niż na pozostałych ziemiach polskich, co wiąże się z większą trw a­
łością dawnej in frastruk tu ry  i z m niejszym  udziałem  gospodarstw chłop­
skich.

Zasiedlenie Ziem Zachodnich dokonało się — jak wiadomo — dość 
szybko. Istotne jest zwłaszcza to, że gęstość zaludnienia, choć do dziś 
jeszcze niższa niż na ziemiach „daw nych”, w zrasta system atycznie w sto­
sunku do gęstości zaludnienia na ziemiach „daw nych”. Podczas gdy 
w 1947 r. Ziemie Zachodnie były praw ie o jedną trzecią rzadziej zalud­
nione niż cały kraj, to obecnie różnica w gęstości zaludnienia wynos' 
nieco m niej niż jedna czwarta.
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Ogólnopolska tendencja przechodzenia ludności ze wsi do m iast jest 
jednak na Ziemiach Zachodnich jeszcze silniejsza niż w  skali ogólnopol­
skiej i to mimo wspomnianego faktu, że na ziemiach tych jak w ska­
zano — leży tylko jeden z największych, a więc najatrakcyjniejszych 
ośrodków miejskich. Zdrowe — moim zdaniem — procesy sem iurbani- 
zacji (by użyć określenia S. Golachowskiego3), zachodzące na Śląsku 
Opolskim, nie mają, niestety, większych analogii ani na Ziemiach Za­
chodnich, ani na ziemiach „daw nych”. Ważne jest także, że na Ziemiach 
Zachodnich w dalszym ciągu nadreprezentow ana jest ludność w wieku 
produkcyjnym , a nieco jeszcze bardziej w wieku przedprodukcyjnym , 
ale wiąże się to zapewne także z ponad 40% niedoprezentowaniem  lud­
ności w wieku poprodukcyjnym . Tak samo znacznie wyższy niż w skali 
ogólnopolskiej wskaźnik przyrostu naturalnego wynika nie tyle z wyższe­
go o 5%  wskaźnika urodzeń, ile z niższego o Ii6% wskaźnika zgonów. 
W arto też dodać, że mimo szybszego zmniejszania się na Ziemiach Za­
chodnich ludności wiejskiej, wskaźnik jej przyrostu naturalnego jest aż
o jedną trzecią wyższy niż w skali ogólnopolskiej.

Am algam at regionalnych tradycji, jaki stanow iła ludność Ziem Za­
chodnich, przezwyciężył na ogół stereotypow e wiązanie pozytywnych 
lub negatyw nych ocen z pochodzeniem regionalnym . Więzi sąsiedzkie 
podobne do tych z ziem „daw nych” powstawały jednak najczęściej 
w zw artych skupiskach ludności tego samego pochodzenia regionalnego. 
Utrzym ujące się odmienności zwyczajowe ograniczały się do przejawów 
zam kniętych w domu rodzinnym, na szerszej zaś płaszczyźnie współ­
życia społecznego przewagę uzyskały język i zwyczaje reprezentujące 
kom prom is4, zwykle m iejskiej ku ltu ry  zebraniow o-telew izyjnej. Jeszcze 
silniej zaznaczyło się tu  zjawisko znane też z innych obszarów świeżej 
industrializacji i urbanizacji w Polsce: nieum iejętność twórczego i wza­
jem nie tolerancyjnego połączenia ciągłości rodzimej tradycji z nieciąg­
łością cywilizacyjnej i adaptacyjnej zmiany. Sąsiedzkie więzi lokalne na­
rasta ły  także w związku z przynależnością do pewnych szerszych kate­
gorii społecznych, niezależnie od sąsiedztwa, ale czasem z nim współ- 
występujących, jak np. zwartego osadnictwa wojskowego. Najczęściej 
jednak więzi społeczne kształtow ały się tak, jak w związku z procesami 
urbanizacji i industrializacji, a w  m niejszym  stopniu tak, jak to ma 
m iejsce w społecznościach wyrosłych ze starego osadnictwa wiejskiego. 
W związku z tym  istotne od początku dla całej społeczności Ziem Za­
chodnich poczucie więzi narodowej nie przerosło w w ystarczający spo-

3 S. G o l a c h o w s k i ,  Proces semiurbanizacji w  w ojew ództw ie opolskim.
_■ „Kwartalnik Opolski” R. 11: 1965, nr 2, ss. S4 -  58.

4 K. K w a ś n i e w s k i ,  A dap tacja . . . ,  s. 169 nn.
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sób w więzi regionalne, zwłaszcza że am algam at osadniczy nie chciał 
i nie potrafił skorzystać z' kulturow ych wartości regionotwórczych pol­
skiej ludności rodzimej tych ziem. Łączenie w jednej jednostce adm i­
nistracyjnej większych skupisk ludności rodzimej i ludności napływ o­
wej nie dało pozytywnych rezultatów  w tym  zakresie, a naw et zachwiało 
poczuciem więzi lokalnej części ludności rodzimej. Z pewnością najw ięk­
szym niepowodzeniem wśród spraw, k tórym  należało sprostać w  zasie­
dlaniu Ziem Zachodnich, była em igracja z Polski już po 1956 r. ok.
1 miliona osób, z k tórych znaczną część stanowili przedstawiciele lud­
ności rodzimej, najczęściej przyznający się do niemczyzny tylko w celu 
doprowadzenia do wyjazdu i praw ie z reguły wbrew poprzednim  dekla­
racjom oraz poczuciu i tradycjom  rodzinnym. Fakt ten wynikał: 1) z fiie- 
przebierającej nieraz w środkach walki o wpływy w społecznościach lo­
kalnych i regionalnych między osadniczymi lobby (zwłaszcza w pierw ­
szym okresie), 2) z nie w ytrzym ania stresu związanego z nakładaniem  
się kilku procesów zmian, 3) z dysproporcji między wyidealizowanymi 
oczekiwaniami a z trudem  w ykuw aną rzeczywistością, 4) z agresji pro­
pagandowej z zewnątrz.

Natomiast saldo m igracji wew nętrznych na tysiąc ludności wynosiło 
na Ziemiach Zachodnich w 1983 r. —1,0 i tylko w 12 województwach 
pozostałego obszaru Polski było ono mniej ujem ne, a naw et dodatnie. 
Odpowiedni wskaźnik wzrostu ludności m iejskiej Ziem Zachodnich w y­
nosił +  4,6 i był niższy tylko w sześciu województwach pozostałego ob­
szaru Polski. Natomiast ten sam wskaźnik dla ludności wiejskiej na Zie­
miach Zachodnich wynosił aż —10,3, ale w 14 województwach pozosta­
łego obszaru Polski ubytek ten był jeszcze większy. M igracja ludności 
ze wsi do m iast jest więc na tych ziemiach silna, ale nie w yjątkow a 
w skali krajow ej.

Braki w  kom petencji organizacyjno-produkcyjnej, występujące u częś­
ci ludności napływowej były, zwłaszcza w następnych pokoleniach szyb­
ko, a naw et czasem zbyt szybko i nieco form alnie nadrabiane. Przede 
wszystkim ludność repatriancka przezwyciężała poczucie pewnej alienacji 
związane ze znaczną zmianą środowiska kulturowego przez szerokie w y­
korzystanie szans związanych z możliwościami zdobywania w ykształ­
cenia i stanowisk adm inistracyjnych, tworząc naw et czasem specyficzne 
więzi na gruncie tzw. układów.

W ewnętrzna integracja społeczna społeczności Ziem Zachodnich do­
konała się —  jak wynika z powyższych uwag —  w m niejszym  stopniu 
niż się tego spodziewano z uwzględnieniem  pośredniczącego szczebla in­
tegracji regionalnej. Mieszkańcy tych ziem, zwłaszcza młodsze pokolenie, 
związani są i ze środowiskiem geograficznym (zwłaszcza tam, gdzie za­
chowało ono swoje walory) i z krajobrazem  kulturow ym  (zwłaszcza tam,
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gdzie pośpiech odbudowy i rozbudowy nie wprowadził zuniformizowanej 
anonimowości). Zachowali oni jednak charakter społeczeństwa w więk­
szym stopniu podległego homogenizacji, wynikającej z tego, że powszech­
ne w całym  k ra ju  procesy urbanizacji i industrializacji zostały wzmoc­
nione przez alternatyw ność różnych przem ieszanych tradycji regional­
nych. Silniej niż w całej Polsce zaznaczyła się też u  mieszikańców Ziem 
Zachodnich podświadoma tendencja do oczekiwania jakichś gratyfika­
cji, głównie ze strony państw a opiekuńczego, za samo uczestnictwo w po­
w ojennych procesach przem ian; w  młodszych pokoleniach oczekiwanie 
to uważane jest naw et jeszcze bardziej za rzecz oczywistą, nie stojącą 
w  sprzeczności naw et z chęcią m odyfikowania nieraz właśnie tego, co 
owych gratyfikacji udziela. Nie wiąże się to jednak z w ystarczającym  
objaw ieniem  samodzielnych inicjatyw, gdyż zarówno wskaźniki osób po­
siadających wyższe wykształcenie, jak i podatków i opłat od gospodarki 
rolniczej nieuspołecznionej oraz od nieuspołecznionej gospodarki poza­
rolniczej są niższe niż wskaźniki ogólnopolskie. Jest tak, mimo że np. 
w 1983 r. wskaźnik środków wyrównawczych przekazanych z budżetu 
państw a do budżetów terenow ych był wyższy, a wskaźnik wydatków 
z budżetów terenow ych na ku ltu rę  i sztukę o wiele wyższy niż dla całej 
Polski. W ynika z tego, że w ew nętrzna integracja Ziem Zachodnich prze­
biega, ale nie w prostej zależności od rozm iaru inw estycji in frastruk ­
turalnych.

Integrację Ziem Zachodnich z resztą k ra ju  pod względem gospodar­
czym i społecznym można bez przesady uznać za całkowicie dokonaną. 
Jest to jednak integracja innego typu  niż występująca na tych obsza­
rach, gdzie tradycje regionalne naw iązują w  większym lub m niejszym  
stopniu do tradycji określonych polskich grup etnograficznych, a regio­
ny  do etnograficznych terytoriów  tych grup. Jest ona mianowicie po­
dobna do tego typu integracji, k tórą reprezentu ją  zwykle obszary now­
szego osadnictwa, a więc także obszary świeżej urbanizacji i industria­
lizacji. W ydaje się, że nowy podział adm inistracyjny przyczynił się ty l­
ko do osłabienia dawnych więzi regionalnych na ziemiach pozostałego 
obszaru Polski, natom iast nie odegrał większej roli w integrow aniu re­
gionalnego oblicza subkultur na Ziemiach Zachodnich, dla których istot­
ne stało się także to, że atrakcyjność najw iększych ośrodków m iejskich 
nie zm niejszyła się, a atrakcyjność m niejszych ośrodków adm inistracyj­
nych wzrosła, przez co proces urbanizacji jeszcze się przyspieszył. Dalr 
sze procesy wyrównawcze, związane zarówno z tą niw elacją cywiliza­
c y jn y  jak i z owymi dwoma typam i społeczności, różniącymi się stop­
niem  wykształcenia regionalnej tożsamości, mogą naw et pójść w  kier- 
runku  osłabienia regionalnych tradycji na ziemiach „daw nych”.

Ziemie Zachodnie nie zostały konsekwentnie potraktow ane ani jako
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obszar peryferyjny, ani jako obszar eksponowany w polityce gospodar­
czej i społecznej i było to z pewnością słuszne. Natomiast m niej słuszne 
wydaje się to, że pod wpływem nacisku doraźnych potrzeb polityki za­
granicznej przestano dostrzegać fakt, że Ziemie Zachodnie stanowią 
wprawdzie zintegrow any region Polski, ale nadal raczej jeden region
0 wielu cechach wspólnych niż kilka regionów wyznaczonych przez po­
działy geograficzne lub adm inistracyjne. Tą cechą wspólną, nie obejm u­
jącą tylko praw obrzeżnej Opolszczyzny, jest właśnie owa niwelacja 
ukształtow ana na gruncie am algam atu kulturowego.

W całej Polsce rew olucyjne przem iany socjalistyczne dokonały się, 
a w pew nej mierze dokonują i do dziś w sposób dość autom atyczny
1 zew nętrzny dla wielu ludzi, nie będących ani wyraźnym i zwolennika­
mi, ani przeciwnikam i socjalizmu. W ielu ludziom brakowało przeżycia 
socjalizmu jako czegoś, co trzeba było w łasnym  trudem  wykuć, aby 
ulepszyć konkretnie swoje własne życie. W ielu zatrzym ało się „na przy­
stankach”, takich jak parcelacja, likw idacja bezrobocia czy właśnie od­
zyskanie Ziem 'Zachodnich. W ielu też zraziło się do socjalizmu na ko­
lejnych wirażach realizacyjnych. Ale fakt ten — jeżeli występował — 
nigdzie nie był bardziej paradoksalny, jak właśnie w społeczeństwie 
Ziem Zachodnich, którego samo życie i obecność na tych ziemiach była 
1 jest ciągle rezultatem  w ew nętrznych i zew nętrznych konsekwencji so­
cjalistycznej drogi rozwoju Polski. A były w arunki po temu, by postawy 
takie przejaw iały się na tych ziemiach jeszcze nieco silniej. Parcelacja 
wielkiej własności ziemskiej i upaństwowienie przem ysłu m iały tu  cha­
rak ter po prostu przejęcia m ienia poniemieckiego, a dość solidna in fra­
struktura, zwłaszcza w budownictwie i kom unikacji, mimo zniszczeń 
wojennych, dłużej mogła zaspokajać aspiracje rozwoju. Dlatego — być 
może — wartość środków trw ałych w 1983 r. po przecenie wynosiła 
25%  ich wartości w  skali całego k ra ju  w gospodarce uspołecznionej, 
a tylko 16% w gospodarce nieuspołecznionej, dlatego do dziś na Zie­
miach Zachodnich m am y 57% wszystkich użytków rolnych PGRów 
1 36% wszystkich użytków rolnych spółdzielni produkcyjnych. S truk ­
tura społeczna na tych ziemiach odznacza się, statystycznie rzecz ujm u- 
J ic, bardziej zaawansowanymi cechami społeczeństwa socjalistycznego 
uiż pozostałe ziemie Polski. Najznaczniejszy jest w niej udział rodzin 
robotników przem ysłowych i rolnych i najznaczniejsze wskaźniki ich 
dalszego przyrostu. Chłopi indywidualnie gospodarujący wraz z rodzi­
nami nie stanowią naw et 10% ludności (nieco więcej, ale też m niej niż 
na pozostałych ziemiach Polski jest chłopo-robotników). Znacznie wyż­
sze niż na pozostałych ziemiach są jednak wskaźniki udziału pracow ni­
ków umysłowych w struk tu rze  społecznej i to przy  niższych wskaźni­
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kach osób posiadających wyższe w ykształcenie5. Łącznie nieco wyzszy 
jest natom iast wskaźnik zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej na 
1 000 mieszkańców. Zarówno robotnicy przemysłowi, jak i pracownicy 
umysłowi najczęściej osiągnęli ten status społeczny dopiero w 40-leciu. 
Mimo to, wskaźnik wartości produkcji globalnej w  przem yśle uspołecz­
nionym  na jednego zatrudnionego w przem yśle jest naw et nieco wyższy 
niż w  skali ogólnopolskiej. Takie są obiektywne fakty  statystyczne. 
A jednak można zawahać się przed wypowiedzeniem twierdzenia, że 
ludność Ziem Zachodnich stanowi rodzaj społeczeństwa reprezentującego 
stosunkowo najw iększe zaawansowanie socjalistycznych stosunków spo­
łecznych w k raju . W spomniane „ułatw ienia” przebudow y socjalistycz­
nej, pogłębione czasem lokalnym i inicjatyw am i dodatkowego, adm ini­
stracyjnego przeskakiw ania etapów rozwoju nie zrodziły, jak się w y­
daje, większego upowszechnienia socjalistycznej świadomości niż w in ­
nych regionach. Nie potrafiono nieraz także stworzyć społecznej atm o­
sfery  zwykłej, ludzkiej życzliwości, aby ułatw ić readaptację wielu przed­
stawicieli polskiej ludności rodzimej. Nie potrafiono naw et wyeliminować 
całkowicie, n ieste ty  także w  młodszym pokoleniu rodzin repatrianckich, 
przebłysków nostalgii za dawnym i siedzibami, poddając się w tym  w du­
żej mierze w ew nętrznej i zew nętrznej dywersji, jako że nostalgia owa 
dziw nym  trafem  nie dotyka tych mieszkańców Ziem Zachodnich, k tórzy 
wywodzą się z ziem leżących obecnie w granicach Polski. Być może 
wiąże się to także z tym, że dobra (w skali porównawczej) in frastruk ­
tu ra  ku ltu ra lna  tych ziem nie jest nadal, zwłaszcza w miastach, wyko­
rzystyw ana proporcjonalnie do m ożliw ości6.

Można jednak powiedzieć ogólnie, że na społeczeństwo Ziem Zachod­
nich możemy spojrzeć z perspektyw y 40-lecia bez zażenowania i z po­
czuciem znacznych dokonań. Nie jest ono dla nikogo —  i to zarówno 
w oglądzie wew nętrznym , jak i zew nętrznym  — ani egzotyczne, ani 
dyskrym inowane, ani uprzywilejowane. Ma te sam e co inni Polacy sm ut­
ki i radości, podziały i zgodności, racje i emocje. Jeżeli zaś plebejski, 
trzeźw y praktycyzm  musi uciekać w izolację od KIK-wiecznego inteli­
genckiego rom antyzm u, to dzieje się tak dziś nie tylko i nie zawsze 
wśród rodzim ych Ślązaków (jak o tym  pisał S. O ssow ski7); jeżeli bruździ

* K.  K w a ś n i e w s k i ,  Struktura społeczna W ielkopolski. W: S. W y k r ę ­
t ó w  i c z (red.), Społeczeństwo wielkopolskie w  procesie przemian socjalistycznych. 
Poznań 1977, s. 80.

5 K. K w a ś n i e w s k i ,  A ktyw ność kulturalna w  Polsce na tle przestrzen­
nego zróżnicowania uczestnictwa i instrafstruktury kulturalnej. Poznań 1983, mapki
1 - 3  i 19-21.

7 S. O s s o w s k i ,  Zagadnienie wiązi regionalnej i wiązi narodowej na Śląsku 
Opolskim. „Przegląd Socjologiczny” t. S>, 1947, ss. 73 -124.
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nacjonalizm  i „pańskość”, to nie jest to monopolem repatriantów  (jak
o tym  pisali S. N ow akow ski8 i K. Ż ygulsk i9); jeżeli ktoś planowo, 
w oparciu o zorganizowane patronaty  buduje nowe życie, to nie tylko 
wielkopolscy osadnicy (jak o tym  pisali Z. Dulczewski i A. K w ileck i10); 
jeżeli ktoś przechodzi m eandry konfrontacji swego lewicowego zaangażo­
wania, a czasem i rozczarowań, z reakcjam i środowisk społecznych, do­
tyczy to nie tylko reem igrantów  z Francji (jak o tym  pisał W. M arkie­
wicz n ). W ady i zalety przestały być atrybutam i poszczególnych grup 
osadniczych naw et jako stereotypy. Nie przestały być istotnym  składni­
kiem życia społecznego, ale nie tylko na Ziemiach Zachodnich i w za­
mieszkującym je społeczeństwie.

Czy i w  jakim  stopniu można zatem  dziś mówić o „zakończeniu” 
niektórych wym ienionych procesów? O pełnym  zakończeniu nie można 
orzec nigdy, gdyż każdy proces społeczny może ulec przyspieszeniu, za­
hamowaniu, a naw et uwstecznieniu. Ale z pewnością nie można dziś już 
mówić o procesach odbudowy, czy zasiedlania tych ziem, nie ma też 
społecznych i kulturow ych barier, k tóre u trudniałyby elem entarne współ­
życie społeczne, a uprzedzenia i tworzenie lo b b y  regionalnego pochodze­
nia nie zdarzają się częściej i w  większym nasileniu niż na ziemiach 
>,dawnych”. Jeżeli to może wystarczyć do przyjęcia tezy o „zakończeniu 
integracji”, można tę tezę przyjąć. Dalsze procesy integracji społeczno- 
-gospodarczej wiążą się z tym  wszystkim, co Ziemie Zachodnie rep re­
zentują jako region Polski, a więc z ich specyfiką, jej optym alnym  roz­
wojem w ram ach całego k ra ju  i jej optym alnym  wykorzystaniem  z punk­
tu widzenia interesów ogólnokrajowych, co wiąże się równocześnie z op­
tymalizacją w  danych, konkretnych w arunkach dalszych, socjalistycz­
nych przemian. Składać się na to będzie zapewne nie tylko silniejsze 
nawiązanie do tradycji ideowych, kulturow ych i cywilizacyjnych zachod­
niej Polski, choćby dla lepszego zharmonizowania ich z położeniem geo­
graficznym, a w całościowym interesie tożsamości Polski, jako państ wa 
narodowego. W dalszym ciągu proces ten wymaga podejmowania na tych 
ziemiach pionierskiego wysiłku budowy wyraźniejszych regionów ku ltu ro ­
wych, posiadających własną, choćby nie z tradycji wiejskich wyrosłą kul­
turę.

Poczucie dokonań w budowaniu polskiego społeczeństwa Ziem Za-

8 S. N o w a k o w s k i ,  Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim. Poznań 1957.
K. Z y g  ui II s ttd ti(, Repatrianci na Ziemiach Zachodnich. Studium socjologiczne 
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“ Z. D u l c z e w s k i ,  A.  K w i l e c k i ,  Społeczeństwo wielkopolskie w  osad­

nictwie Ziem Zachodnich. Poznań 1962.
11 W. M a r k i e w i c z ,  Przeobrażenia świadomości narodowej reemigrantów  

Polskich z Francji. Poznań 19)60.
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chodnich nie może przesłaniać jego dalszych problemów, a charak tery­
styka tego społeczeństwa nie może być zakończona akcentem  samoza­
dowolenia. P rzem inął tylko etap, na  k tórym  można było rozważać te 
problem y w ujęciu niejako holistycznym, jako względnie autonomicznej 
sfery zagadnień i trudności wym agających rozwiązania. Działania w y­
równawcze polityki i inspiracji nie mogą się ograniczać do tego, co 
uchw ytne statystycznie, muszą sięgać jeszcze głębiej w społeczną i k u l­
turow ą m aterię. Ziemie Zachodnie i ich społeczeństwo muszą być nadal 
dostrzegane i badane jako region czy regiony, m ające swoją specyfikę 
i problem y tak jak  wszystkie regiony Polski, w całościowym dla kraju , 
rygorystycznym  i coraz precyzyjniejszym  ujęciu porównawczym, a bez 
odnawiania atawizmów, spoglądając poprzez przebrzm iałe już podziały 
według regionalnego pochodzenia ojców lub dziadków. Trzeba więc dalej 
i lepiej dbać o to, by socjalistyczne w skaźniki gospodarki i s tru k tu ry  
społecznej bardziej konsekwentnie oznaczały ład społeczny, efektyw ­
ność i niezm istyfikowaną świadomość. By nie popełniać dalszych błędów 
wobec tych przedstaw icieli polskiej ludności rodzimej, wobec których 
jeszcze je można będzie popełnić. By nadrobić te braki narastan ia  regio­
nalnych tożsamości, których nie wytworzą spontanicznie w ątłe społecz­
ności chłopskie. By Ziemie Zachodnie wykreować w świadomości całego 
narodu i bez popełniania propagandowych niezręczności na to, czym są 
w  istocie: na narodową i społeczną rację stanu. Jeśt to ciągły proces 
i zadanie ciągłe. Tak samo procesem ciągłym jest integracja społeczna, 
k tó ra  nigdy się nie kończy i nie ma jakiegoś etapu idealnego i optym al­
nego. Tak samo da się scharakteryzow ać integracja społeczna i k u ltu ­
rowa Ziem Zachodnich. Zresztą gdyby m iała ona stanowić jakiś ideał 
społeczny, to może nie byłaby to właśnie Polska?
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